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Kolonja lecznicza w Rymanowie.
Zazwyczaj lubimy naśladować zagranicę — 

naśladujmyż ją  bodaj w dobrem. Pisząc zeszłego 
tygodnia o kolonjach wakacyjnych i wykazując ich 
pożyteczność, zauważyliśmy, że wr Niemczech nie
mal w każdej miejscowości kąpielowej istnieją oso
bne domy przeznaczone dla leczniczych kolonij wa
kacyjnych. U nas myśl ta została wprawdzie przed 
kilku laty poiuszoną —  dotąd jednak do urzeczy
wistnienia jeszcze n.e doszła.

W  przeszłym roku wprawdzie energiczniej za
jęto się tą sprawą i nawet tymczasowa kolonja 
istniała w Rymanowie —  ale nie postarano się o 
t o , by rzecz ta stała się trwałą. Obecnie zno
w u, zawiązany w tym celu kom itet, począł się 
krzątać około ustalenia kolonji lecznicznej, a pan 
W łodzimierz Gniewosz, właściciel Złotego P o 
toku, jako prezes tego komitetu, wydał tej treści 
odezw ę:

Myśl leczniczej kolonji w Rymanowie dla 
biednej skrofulicznej dziatwy, poruszona w kraju 
naszym roku zeszłego, zyskała, jak się spodziewać 
należało, jak  najgorętsze poparcie ogółu. To też 
niespełna w dwa miesiące, po wydaniu odezwy, 
mimo niekorzystnych warunków Y.ywołanych skład
kami na Stryj, wygnańców z Prus, Bank ratunko
wy itp., kolonja lecznicza w lżycie wprowadzona 
być mogła. Dwadzieścioro troje dzieci znalazło 
w niej ratunek i doznało cudownych niemal skut
ków działania tam tejszych wód jodowych. A ileż 
z nich, bez tej pomocy, całe życie w eiężkiem 
niedomaganiu lub kalectwie spędzaćby musiało. 
Czy jednocześnie kolonja nasza spełniła i drugie 
swe zadanie, czy znajdując się w jednem z naj
ważniejszych dziś zdrojow isk krajowych, pośród 
licznej dziatwy z różnych stanów i stron kraju 
Przybyłej, stała się dla mej, j a t  pragnęliśmy ogni
skiem ożywczem i skupiającem ? Na to niech od- 
P°wiedzą te setki gości, rodziców i opiekunów, 
którzy na pedagogiczną działalność kolonji naszej 
Patrzy]; i nie wahali się dzieci swe, podczas swego

pobytu, powierzać pod jej opiekę i kierunek, 
j  tem też większą otuchą odzywamy się obecnie 

0 wszystkich przyjaciół dz eci, by nas, jak  w ro 
ku zeszłym, wsparł swą matarj^iną i m oialoą po-
mocą.

IV r. b. kolonja lecznicza urządzona będzie 
w tym samym zakresie i w arunkach , co w roku 
zeszłym Komitet jednakże, licząc lia sympatję i 
dotychczasowe powodzenie — postanowił dołożyć 
V sżelkich s ta ra ń , by modz już w r. b. przystąpić 
y K -  ■ w. własufcKo wtwiłomi. G runt w nąipiek-
uejszem  i naj»Jp o w fe £ * 3 B b «  
lasu a obok łą k i, na której kolonja, z dziatwą 
goszczącą w zakładzie, zabawy urządza, już posia
damy. Plany budowy gotowe a i zaczątek fundu
szu budowy w wysokości przeszło sześeiuset złr. 
z zaoszczędzonych zeszłorocznych składek zdobyć 
potrafiliśmy.

W szystkich też, którzy znaczenie i działalność 
kolonji leczniczej pojm ują; w szystkich, którzy 
Uznają z nami, że tylko we własnem zabudowaniu 
kolonja ta odpowiedzieć może w zupełności wyma
ganiom tak pedagogicznym jak  i h ig ien icznym ; 
wszystkich wreszcie, którzy pragnęliby dla do
bra ogółu społeczeństwa, by dziatwa skrofuliczna 
w większej niż dotąd liczbie, i nie przez jeden se
zon, korzystać mogła z dobrodziejstw kuracji wód 
jodowych , upraszamy —  by nadsyłając datki swe 
na kolonję rymanowską, raczyli pamiętać o rozpo- 
°* |ie j już akcji budowy, którą bez odpowiedniego 
Poparcia, przerwać byśmy musie/i.
. fh i  ofiarodawców, którzyby pragnęli złożyć 

datek wyłącznie na budowę, raczą to przy prze
słaniu pieniędzy wyraźnie zaznaczyć Nazwiska 
w sz/stkjch ofiarodawców, oprócz ogłoszeni* w 
dziennikaek, wpisane będą dla trw ałej pamięci, 
w złotą księgę kolonji rymanowskiej. Nazwiska zas 
uSób, którędy na bmp.wę ofiarowały co najmniej 
50 zł., wypisane będą na tablicy marmurowej, 
jako imiona głównych dobrodziejów i założycieli 
kolonji leczniczej.

Osoby, pragnące w r. b. pomieścić swe dzieci 
w kolonji bezpłatnie, winne wnieść swe podania 
do komitetu najdalej do końca,m aja na ręce se
kretarza komitetu dra Józefa Zulinskiego (6, ul. 
Tad. Żulińskiego, dawniej Gliniańska).

Do podania dołączyć na leży :
1. Świadectwo lekarskie, stwierdzające, że 

chory potrzebuje kuracji wód jodowych, z wyra
j e m  nadmienieniem czy. gdzie i jakie posiada 
rany i jakiego wymagają one opatrunku. Dopokąd 
kolonja nie będzie m iała własnego zabudowania, 
W którem by mógł być urządzony oddział dzieci, 
potrzebujących specjalnego opatrywania ran —  ko- 
tftitet przyjmować może tylko dzieci bez takich 
ran i wyrzutów. 2. Poświadczenie Dyrekcji szkol
nej o m oialnem prowadzeniu się ucznia. 3. Świa
dectwo ubóstwa. 4. Wykaz odzieży, którą chory 
otrzymać z domu może.

Podania o przyjęcie dzieci do leczniczej ko- 
r°nji Za opłatą, uwolnione są od świadectwa 
Pod 1. 3.

Wszystkie datki na rzecz leczniczej kolonji w 
pFomnowie, jako też na budowę własnego dla ko- 
| 0Qji pawilonu, przesyłać należy na ręce skarbnika 
romitetu p. W ładysława Zontaka (ulica Teatralna, 
Muzeum Dzieduszyckich).

Nie wątpimy, że odezwa ta odniesie należyty 
8kutek i publiczność pospieszy z pomocą biednej, 
eW e j dziatwi# szkolnej.

Między Bohem a Dniestrem.
, Z dalekiej Ukrainy otrzymujemy następującą 
orespondencję:

(U.) W iosna tego roku naprawdę jakoś nie zamierza 
. 1 ateeznie się ustalić. Kilka dni pogodnych za- 

Jsło przed świętami W ielkanocnemi (piszę zaw- 
tu# u stąrym sty lu, gdyż innego ani oficjalnie, ani 
śni n*e znamy), potem na same święta
- łpećz ! Ot pociecha nie lada dla guspo-
darzy, po im łzy z oozów wyciska. Dziś przeszło

tydzień po świętach słońce na prawdę przygrzewa, 
tylko w iatr północno-wschodni od kilku dni zapa
miętale wiejący za szybko a niepożądanie osusza 
naszą mocno przepuszczalną glebę. Gość moskiew- 
sko-petersburski, gdy do nas zawita, co Bogu 
dzięki nie zbyt często się zdarza, mrozi wszystko. 
Zasiewy pszenicy, przed świętami bardzo pocie
szające, można powiedzieć nadzwyczajne, dziś zna
cznie porudziały, łakną ciepłego deszczu, który 
jeżeli spadnie, niejednego od nędzy ochroni.

W  zeszłym reku w październiki] ukazała się 
tu, szczególnie [w  cliersońskiem Pobereżu, szara 
ziemna gąsienica, jak wnioskowaliśmy, pierwiastek 
żuka zbożowego, która to plaga na łanach świeżo 
wschodzących, a najwięcej na późno zoranych, 
znaczne szkody wyrządziła, wygryzając młode ro
ślinki. W idziałem pola do stu morgów obszaru, 
bez żadnej zieleni. Na wtóry posiew było już nie
stety za późno.

Po pierwszym dopiero przymrozku znikły ro
baki zakopując się w pulchnej ziemi, i zapewne rzu
cą się na ziarno mleczne w nowej postaci żuka, 
wyrządzając nieobliczoną szkodę. Zasiewy wiosen
ne, oprócz buraków i kukurydzy, tylko u bardzo 
opieszałych nieukońezone, co atoli dla nas mniej 
znaczy, albowiem tu głównym wiosennym zasie
wem, jeżeli nie burak cukrowy, to z pewnością ku
kurydza. Ponieważ w roku zeszłym na Podolu i 
Ukrainie nietylko pszenica ale i jarzyna, mianowi 
cie jęczmień, proso i hreczka, a w większej części i 
kukurydza całkiem chybiły, kartofle zaś nie wszę
dzie dopisały, pomiędzy ludem czuć już dziś przee- 
nowek ciężki, następstwem zaś tego n iesłychani 
taniość rąk roboczy cli. Gdy w zeszłych latach da
wano a conto za obrobienie i okopanie morga bu
raków około 12 rubli, ubiegłej zimy chętnie brali 
włościanie 8 rubli, jeżeli tylko zdołali uzyskać ja 
kąkolwiek zaliczkę. Za mórg koszenia i wiązania 
zwykle płaciliśmy zimą na umowy półtora rubla, 
tego roku po ośmdziesiąt kopiejek.

W łaściciele mniejszych kapitałów zaczynają 
się obecnie puszczać znowu na dzierżawy, w inne 
przedsiębiorstwa z obawą wkładają ciężko zapraco
wane karbowańce. Przedtem  z nadwyżką nabywa
no akcje fabryk cukrowych, które bez pracy da
wały od dwanaście do czterdzieści procent; atoli 
gdy obecnie wszelkie fabryki tak szalone wzięły 
cięgi, nabywcy na ich akcje znaleść nie można.

Na ostatnich kontraktach kijowskich rachunki 
towarzystw akcyjnych, które w tym czasie bywają 
akcjonarj uszom przedkładane, ni* tylko zysku ża
dnego, (z bardzo małym wyjątkiem), n.e wykazy- 
w M ji j d a  “K u m  l odaj czy nie wszędzie był n ie
dobór, naturalnie t u c z n ie  buchalterską m anipula
cją dla właścicieli papierów pokryty, aby panowie 
dyrektorowie rozporaditiele i rady nadzorcze, syne
kur przez zamkięcie fabryki nie stracili. Jeszcze 
parę lat niskich cen cukru, a krach cukrowniczy 
stanie na równi słynnej pamięci wiedeńskiego k ra
chu. Mórg dobrej nie wycieńczonej ziemi można 
otrzymać w dzierżawę za pięć rubli rocznej tenuly, 
podczas gdy lat tem u kilka w bliskości fabryk cu
kru płacono nawet z wyż ośm rubli.

Cukier surowy, zwany tu piaskiem, po zaofiaro
waniu się producentów wyeksportowania za granicę 
kilkudziesięciu miljonów pudów, teraz podskoczył o 
rubla na pudzie i jest poszukiwany, gdy podczas 
kontraktów kijowskich i za najniższą cenę nie 
mógł znaleźć nabywcy, i dlatego niemal żadnych 
trausakcyj surowca nie robiono. Kilka fabryk ak
cyjnych na bardzo słabej podstawie stojących zam
knięto, kilka majątków z rąk polskich przeszło w 
rosyjskie, po części dla bankructwa właścicieli.

Zgorzała tu . podczas kontraktów piaskowo-ra- 
fineeska fabryka cukru w Gniewaniu, własność 
spądkbbierców ś. p. Józefa Jaroszyńskiego, niegdyś 
naibogat izego naszego przemysłowca, który swoją 
niezmordowaną pracą, rozumem i sprytem przed
siębiorczym kilkanaście milionów zarobił. Niebo- 
boszczyk naturalnie miał wielu nieprzyjaciół, na 
równi z;każdym dorobkowiczem —  plutokratą, cześć 
mu chciano odebrać, atoli bliżej go znający cenili 
w nim wysoko dobrego rodaka, pomoc biednym 
chętnie dającego i to bez rozgłosu publicznego, co 
dziś zwyczajem ; prawdziwego ojca swych oficjali
stów których miał kilkuset, w dwudziestu czterech 
folwarkach i czterech cukrowniach, a nie było 
przykładu, aby którykolwiek zgonem swego chle
bodawcy nie był prawdziwie zmartwiony. Gnie- 
wań był na 960.000 rubli ubezpieczony. Towarzy
stwo kijowskie wzajemnych ubezpieczeń cukrowni, 
przyznało szkody 750.000 rubli. Ze zgliszczów ma 
powstać nowa fabryka w większych jeszcze roz
m iarach, z cegły i żeli za, bez dodatku drzewa. 
Taka budowa oszczędzi kilkadziesiąt tysięcy rocznej 
prem ji ubezpieczenia.

2 Petersburga, co się tam dzieje, u nas głucho, 
tylko oficjalne wieści nas dochodzą. Nadzwyczajne 
wiadomości otrzymujemy czasem od przyjeżdżają
cych z zagranicy. Ci pasażerowie zwykle dla więk
szego efektu przesadzają, więc lepiej nie wierzyć, 
a tego się trzymać, co nasze poczciwe gazety pi
szą. M inister nowy finansów, przedtem  dyrektor 
instytutu politechnicznego, sili sobie inózg, aby
niewystarczające dochody państwa powiększyć !
Ba, ale czem ? Dotychczas co wymyślił, Rosjanom 
nie przypada do gustu, a Skarbowi państwa, jak 
utrzymują, dochodów nie przysporzy, natomiast 
staje się nową uciążliwością, na których nam nie 
brakuje. Opłaty wyższe za paszporta, kilka ko
piejek więcej za marki stemplowe i banderole ty
toniowe, setek potrzebnych milionów nie pokryją. (>pe- 
racja z obniżeniem kursu rubla na giełdzie berlińskiej 
przez Bleichródera et Cp. z taką wytrwałością i zawzię
tością przeprowadzona, tym panom kapitalistom i 
sterownikom^ giełdy grube miljony do kieszeni 
wpakowała, a zniszczyła i podkopała tysiące firm 
szczególnie zagranicą, nam tu zaś, przeciwko któ
rym to olbrzymie działo było wycelowane, tak 
„ielkiej krzywdy nie zrobiła. Rubel w kraju wart 
zawsze rubla, a u nasz ego kmiotka sześć złotych i 
groszy dwadzieścia. Praw da że|kolonialneiJluksusowe 
towary cokolwiek podrożały, zato złota pszeniezka 
poszła w górę. A że dziś Rosja z Królestwem

Polskiem  za więcej miljonów eksportuje jak impor
tuje, my gospodarze co do zniżki chociażby je 
szcze i większej nie mamy obawy.

O Bułgarach już nikt nie wspomina, to bar
dzo kwaśne winogrona... Polityką się nie bawimy, 
każdy tylko nadtem duma, aby nago nie chodzie, 
z głodu nie umrzeć, dzieci kształcić i jaki taki 
grosik na starość uzbierać. Potrzeb mało, ale i do 
chodu nie wiele.

Biała i czarna nuria.
Nowoje W rem ia  zam.v-oUpza ciekawą kore

spondencję z Kronsztadu z powodu pożaru, który 
wydarzył się tamże w dniu 28. zm. i doprowadził 
do całkiem niespodziewanych odkryć. Oto słowa 
korespondencji:

„Cgieri ukazał się w szopie domu Semenowa. 
Kiedy go przytłumiono, okazał' się w tejże szopie 
skład przeróżnej tandety. W śród stosów najrozma
itszych rupieci znaleziono zupełuie nowe gumowe 
węże do wody ze stemplami rządowemi, całe stosy 
świeżych nowych materjałów, łańcuchy, ołów, 
m iedź , jednem  słowem magazyn portowy w m i
niaturze. Nie było w ątpliw ości, że wszystkie te 
przedmioty dostały się wprost z portu przez ręce 
usłużne i zręczne amatorów skarbowej własności, 
których tu jest bez liku. Składów tego rodzaju li
czyć można w Kronstadzie ; na se tk i, trudnią się 
one prawie jawnie skupowaniem kradzionych rze
czy skarbowych , wynoszonych a nawet wywożo
nych z portu przez zręcznych pośredników i pasa
żerów. Sposoby przywłaszczania rzeczy skarbowych 
doprowadzone zostały do idealnej doskonałości, 
w obee której łatwo jest zatrzeć iiajwyraźniejsze 
ślady kradzieży. W  rzadkich, wyjątkowych tylko 
wypadkach zetknie się z policją jaki nowicjusz 
i staje się kozłem ofiarnym za całe setki złodziei, 
zręczniejszych i przebieglejszych , umiejących u- 
kraść i zbyć rzeczy kładzione, nie wzbudzając po
dejrzenia.

Rozchwytują nietylko drobiazgi, łatwo mogące 
być wynoszone w kieszeniach, ale nawet przed
mioty ważące po kilkadziesiąt pudów znikają ze 
składów portowych z równą prawie łatwością jak 
; drobiazgi. Kronsztad zbudowany został za pie
niądze, pochodzące z kradzionych przedmiotów i 
materjałów skarbowych. Całe pokolenia wszelkie
go rodzaju szyprów, komisarzy i t. d., przez ręce 
których przechodziło własności skarbowej na setki 
miljonów rubli, zabudowały całe ulice wspaniałemi 
domami, przezornie zapisanymi na imiona żon lub 
innych łdisŁich kreway-dh. N* Oranienbaumskiem 
wybrzeżu widnieją dziesiątki willi tych zręcznych 
i szczęśl.wych stróżów mienia skarbowego. Zwierz
chność portowa używa nadludzkich sił celem za
bezpieczenia interesów skarbow ych; policja ze swej 
strony daje dowody zdumiewającej energji przy 
schwytaniu łupieżców, ale wszystkie te usiłowania 
nie są wstanie wykorzenić złego, które wsiąkło w 
organizm urzędnictwa, nieledwie od czasów Piotra 
Wielkiego, od założenia floty rosyjskiej. Cała ta 
falanga szyprów, komisarzy, magazynierów, która 
doszła do urzędów z niczego, działa przyjacielsko, 
jednozgodnie, stwierdzając najzupełniej przysłowie : 
ręka rękę myje.

Posiadając ogromne doświadczenie i zręcz
ność, szypry, komisarze i magazynierzy dla 
zwierzchników są ludźmi najzupełniej niezbędny
mi, bez których niemożliweir. byłoby pokierować 
statkiem  lub czegokolwiek bądź dokonać. Ci o- 
statui niimowoli czują się niejako w rękach pierw
szych, którzy tern bezwstydniej urządzają swe ra 
chunki, i sznurowe księgi, doskonale(wykręcają się 
od kontroli i wyoornie godzą przychód z rozcho
dem. Częste też słychać takie szczególne zd an ia :
,,iiie.-D kradnie, byle rachunki były w porządku". 
A złodziej naturalnie nie próżnuje, zwłaszcza gdy 
mu dają takie milczące rozgrzeszenie. Jakoż zło
dziej na większą skaię, rzadko tylko, w nader 
wyjątkowych wypadkach da się złapać, nie tik  
jak majtŁowie, którzy ukradną świecę łojową, 
gwóźdź, lub pół funta konopi, albo jak robotnik, 
który wyniósł z portu kilka] łutów miedzi i zaraz 
idzie pod sąd. A to dla tego, że wielki złodziej 
wywozi kradzione rzeczy otwarcie na wozach, 
śmiało, ma na wszystko wybiegi, a majtek który 
ukradł świecę łojową, i robotnik, klóry ściągnął 
kawałek miedzi, starają się ukryć rzecz skradzioną 
przy sobie w cholewie i t. p.

Operacjom wielkiego złodzieja dopomaga 
szczególniej dziwne rozrzucenie portowych zakła
dów, skutkiem czego potrzeba ciągle prawie przez 
pół roku przewozić rozmaite rzeczy z jednej adm i
ralicji do drugiej, z jednego warsztatu do drugie
go. Do tego obiera się pewna znana droga, przez 
wyztaczone ulice, gdzie też i niknie część mienia 
skarbowego.

Tegt rodzaju praktyki odbywają1 się stale, a 
w tych dniach złowiono pewnego niezręcznego 
złodzieja, dzięki jedynie denuncjacji jego nieprzy
jaciela.

Gdyby się chciało to wszystko opowiedzieć co 
się tu dzieje, —  trzebaby pisać całą epopeję 
z dźiedziny białej i czarnej \  m a g ji; niestety, nie 
wchodzi to w zakres zwykłej korespondencji."

KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (9.) : Grzegorza Naz. — 

Bożerada błog. Wschód słońca o godz. 4. min. 35, 
zachód o godz. 7. min. 19.

Zmarli: Mikołaj S e b o w i e z ,  proboszcz obrz. 
gr. kat. i dziekan w Medyce, zmarł przed kilkoma 
dniami. Zmarły, jeden z wygnańców chełmskich, cie
szył się ogólnym szacunkiem w całej okolicy.

Sprawozda fie kasowe wydziału Koła litera- 
ckiego, opiewa, jąk następuje; Stan czynny: 1.648 
złr. 27 cnt. (Inwentarz: 1,089 złr. 85 cnt., wkładki 
zaległe: 510 z łr , zapas wydawnictwa Lwów-Stryjo- 
w i: 200 złr. Pozostałość kasowa w gotówce: 48 złr. 
32 cnt.) Stan bierny; 324 złr. 32 ont. (Pożyczka

z funduszu zapomogowego 248 złr. 49 cnt. Nafta: 
57 złr. 49 cnt. Niezapłacone rachunki 18 złr. 
34 cnt.).

Pożar lasu. Iskra padła z lokomolywy pociągu 
nr. 30. (krakowskiego) i zapaliła wczoraj suchą 
trawę w losie, okalającym stację Lacka Wola. Przy 
silnym wietrze niebawem znaczna część szpilkowych 
drzew stanęła w płomieniach. Dzięki ratunkowi ze 
strony urzędników stacyjnych i okolicznych włościan, 
zdołano pożar przytłum.ć.

Rada municypalna Paryża uchwaliła nareszcie 
budowę kolei żelaznej miejskiej. Rokowania w tej 
sprawie toczą sig od r. 1873.

Schronisko dla dzieci żydowskich w Krako
wie. .Do starej Presse  donoszą z Krakowa, że dr. 
Arnold R a p p a p o r t ,  znany poseł do Sejmu i Rady 
państwa i syndyk Liinderbanku, przysłał tam ^za
pewne na ręce Zboru izraelickiego 7) kwotę 20.000 
złr., niewiadomo jednak od kogo pochodzącą, na utwo
rzenie S c h r o n i s k a  d l a  b i e d n e j  d z i a t w y  
ż y d o w s k i e j ,  w którem mogłaby ona uczyć się 
rozmaitych rękodzieł. Personal nauczycielski ma być 
ustanowiony z ramienia A lliance  israelite  i przez to 
Stowarzyszenie opłacany.

Oszustwo przy konfesjonale. LugduńsKle pi
sma opowiadają o następującym niezwykłym wypadku: 
Pewna młoda kobieta pojawiała się niedawno temu, 
raz w tym, drugi raz w innym kościele dla dopełnie 
nia sakramentu pokuty. Wszędzie, po spowiedzi i 
otrzymanem rozgrzeszeniu, wybuchała rzewnym pła
czem, zapytana zaś przez spowiednika, co było powo
dem tej rozpaczy, opowiadała, że jest ufiarą niegodne
go uwodziciela, który wyrwawszy ją z objęć rodzi
ców, pozostawił następnie bez jakichkolwiek środków 
na bruku ulicznym. Opowieść ta poruszał? zazwyczaj 
dobrodusznych kapłanów, i każdy z nich zaopatrywał 
ją  datkiem kilkudziesięciu franków, w rzekomo na ko
szta podróży marnotrawnej córki do domu ojcowskiego 
Areszcie po niejakim czasie przypadek zdradził prze
myślną oszustkę, którą też Policja wyśledziwszy 
WKiótce, oddała w ręce sprawiedliwości.

Zupełne zaćmienie słones Znaczna część 
państwa rosyjskiego będzie świadkiem wspaniałego 
zjawiska —  zupełnego zaćmienia słońca, które będzie 
miało miejsoe 7. sierpnia v. st. rb. Jest to nad
zwyczaj rzadkie zjawisko : czasem kilka pokoleń nie
widzi go wcale. W Londynie naprzykład zupełne 
zaćmienie słońca miało miejsce w 1140 r., a nastę
pne aż w 1715 r. Świat naukowy czyni już przy
gotowania do badań. W roku bieżącym zaćmienie 
bgazie widzialne na zi acznej przestrzeni Boąji —  od 
morza Bałtyckiego aż do Syberji wschodniej. Za
graniczni uczeni mają zjechać dla obserwwyj Dwie 
memieckie ekspedycje zjadą do gubernji twerskiej : 
jedna do majątku prof.-jenerała Majewskiego, druga 
do majątku akademika Owsianuikowa. Kimesznie 
(gubernja kostromska) obserwować będą dwaj człon
kowie londyńskiego królewskiego Towarzystwa nauk, 
oraz prof. Bredickin i Amerykanin Jung. Prof. Gła- 
zenap zjedzie do Głazowa, guberuji' wiackiej. Włosi 
jadą aż na Sybir, Francuzi —  w okolice Moskwy. 
Niegdyś zjawisko to, jako niespodziewane, wzbudzało 
strach powszechny : wszyscy oczekiwali Końea świata; 
dziś nauka przewidzieć je umie, a tern samem i strach 
ma znacznie mniejsze oczy. Zupełna ciemność trwać 
będzie 3 — 4 minut i to tylko na przestrzeni pasa 
szerokiego mniej więcej na 200 wiorst. Na północ 
1 na południe *od tego pasa będzie widzialne tylko 
cząstkowe zaćmienie słońca. Takiem będzie ono dla 
Petersburga, Moskwa albo wcale, albo tylko przez 
parę seKund utonie w ciemnościach. \V pasie zaćmie
nia zupełnego, między innemi, znajdują się m iasta ; 
Wilno, Twer, Kostroma, Irbit, Tobolsk, Tomsk, 
Krasnojarsk, Irkuck,

Pierwsza lokomotywa. W wydanych obecnie 
pamiętnikach angielskiej aktorki, Anny Kenible, znaj
dujemy zajmują-’}' opis podróży, którą w jesieni roku 
1829 odbyła pomiędzy Liverpoolem i Manehestrem, 
w towarzystwie Stephensona, wynalazcy lokomotywy. 
Była to pierwsza próbna jazda, uskuteczniona za po
mocą parowozu. Artystka opowiada wrażenie swe 
w ten sposób: „Całą historję cudownego wynalazku
słyszałam z jego własnych ust. Był to człowiek po
ważny, śniady —  z ostrewi rysami twarzy. Urok 
tej rozmowy, prowadzonej w chwili, gdy jego smok 
wiózt nas po żelazem wyłożonej drodze, przewyższał
0 wiele wrażenie, które kiedyś, będąc dzieckiem, ode
brałam, czytając „Tysiąc nocy i jedna". Stephenson 
był nadzwyczaj uprzejmy i z niesłychaną dobrocią 
odpowiadał na nieskończoną ilość pytań, które mu 
w mej nieświadomości kwestyj naukowych wciąż za
dawałam. Opowiadał o ciągłych przeskokach od 
nadziei do trwogi, przez które przechodził, o próbach
1 głębokich rozczarowaniach przy pierwszych niepo
wodzeniach. Z gorzką ironją mówił, jak go człon
kowie Parlamentu wyszydzali i drażnili, opierając się 
na swej książkowej uczoności. Przedtem pokazywano 
mi ładną maszynkę, która miała nas wieźć po szy
nach. < 'ugle, wędzidło i uzda, któremi to cudowne 
zwierzątko ma być prowadzone, zastępuje prosty drą
żek żelazny, za pomocą którego puszcza się lub od
prowadza parę do nóg mechanicznego stworzenia czyli 
od tłoków. Węgle, stanowiące owies tego wierzchow
ca, leżą pod ławką, na której siedzi woźnica, a na 
kotie stoi szklanna rurka, pokazująca, czy zwierzątko 
ma dosyć wody, czy też chce pić. Na przodzio ster
czy komin ; ale dzięki temu, iż opalają koksem, nie 
czuć nieznośnego dymu, który tak jest przykry na 
statkach parowych Tego parskającego i rażącego 
rumaka, którego wielką miałam ochotę pogłaskać, 
jak przystoi przed użyciem dzielnego kunia, zaprzę
żono do naszego powozu i wnet wyruszył z nami 
przebiegając 10 mil (angielskich) na godzinę."

„Bul(iarica.“ Jeden z młodszych filologów war
szawskich pracuje olecnie nad ułożeniem wypisów 
bułgarsko-poiskich i napisaniem gramatyki bułgarskiej 
obszerniejszej, która mieć będzie około 16 arknszy 
druku.

To i OWO. P r a w d z i w y  „ p e o h “ . A: Słyf 
szałeś pan, adjunkta Z wczoraj przejechano.

B : Nie, ale ten człowiek miał prawdziwy pecn, 
tyle razy go przeskcczono, a teraz znowu go przeje
chano !

D l a c z e g o  przy piciu wina traca sie o kie
liszki ?

IV winie mieści się prawda, a z prawda 
zwykle człowiek potrąca.

Co k o s z t o w a ł  pana fortepian, który kuniłeś 
swej żonie?

Domowy spokój —  łaskawa pani.
O c i d y j u r n i ś c i ! Proszę pana radcę, ja mu- 

szę pójść do domu, gdyż mam straszny ból głowy.
Radca: Znowu widocznie za wiele piłeś pan

szampana.
R o z s t a w a ć  s i ę  jest ciężko —  jeśli się nie 

jest żonatym.

Zamach na Bank hipoteczny. Onegdaj o godz. 
8, wieczorem przyszedł do warsztatu ślusarskiego Ni- 
zińskiego przy ul. Krętej 1. 13 skromnie ubrany jego
mość żądając wyssania z nim chłopca z wiirychami 
celem otworzenia zaniku. Ni/Jński uczynił zadość 
temu żądaniu i wysłał chłopca Antoniego Lachwskie- 
go, którego ów jegomość zaprowadził do gmachu Ban
ku hipotecznego gdzie kazał mu otworzyć drzwi że
lazne na dole po prawej stronie prowadzące do kantoru 
likwidacji listów zastawnych i kuponów. Chłopak nic 
przeczuwajęc nic złego zaczął witryehem drzwi otwie
rać. W tej chwili nadszedł jednak d Tektoi Banku 
p. Władysław Riegier, a spostrzegłszy eo się dzieje 
kazał przytrzymać owego jegomościa i chłopca, kió- 
rych następnie sprowadzono na inspekcję policji. Tu
taj podał aresztowany, że się nazywa Karol Czernic
ki, jest inżynierem przy kolei ' izerniowieckiej (?) i że 
rzeczywiście chciał się dostać do wspomnianego biuia 
w jakim jednak celu, tego powiedzieć n>e chciał. Ko
misarz policji p. Kreiner zarządził więc rewizję, przy 
Które; znaleziono u Czernickiego dwa klucze werthei- 
mowsrie.

Według' pocania dyrektora Riegera, Gzernicki 
włóczył się już od kilk i dni wieczorami po gmachu 
Banku hipotecznego, a w piątek wieczorem stróż mu
siał go piawie siłą mocą o godz. 10. wytrącić.

Walka pi i  ( raw M Jaw n e jo  z policją Ulica 
Żó’Mewska była onegdaj o godz. 8. wieczorem wido
wnią zaciątąj walki, Którą sączył p0p piawosławny, 
Tor... z patrolem policyjnym. Tur. został niedawno 
przymusowe wydajny z granic państwa au?trjackiego. 
ale widocznie bardzo mu się Lwów podobał, skoro 
powrócił ta ożywać zakazanych rozkoszy. Niestety 
pana T. z .«)<’ą doskonale organa policji; to też zoba
czywszy ,;o wczoraj w bardzo wesołym humorze spa- 
oerąjącegw po ulicy Żółkiewskiej, poprosiły, aby ze
chciał się udać na inspekcję policyjną. Pan Tur. u- 
auał jednak za stósowne użyć laski i rozpoczęła się 
zacięte bójka. Z początku zwycięstwo było po stronie 
walecznego popa, któremu przyszły w pomoc liczno 
zastępy żydów, gdy jednak patrol policyjny otrzymał 
posiłki, popa wsadzono do dorożki i sprowadzono 
gwałtem do policji, a następnie osadzono w areszcie. 
Kilku obrońców aresztowanego spotkał ten sam los 
smuiny.

Napad. Gedale Waldman napadnięty został wczo
raj wieczorem na ulicy Słonecznej przez dwóch mło
dych ludzi, którzy w okropny sposób go laskami po
bili. Waldmana odesłano do głównego szpitala. Przy
czyny napadu dotychczas nie zbadano, a sprawcy nie 
zostali wyśledzeni.

Ui iłowane S imobójstwo. Sydonja D r a b  i n o 
w i cz , licząca lat 22, rodem z Lubieniec, szwaczka, 
skoczyła wczoraj o godz. 7 wieczorem w zamiarze 
samobójczym do stawu Pełczyńskiego.

Nieszczęśliwą dziewczynę, która z nędzy i nie
możności otrzymania zarobku już po raz dragi tar
gnęła się w ten sam sposób na swoje życie, wyrato
wali żołnierze z pływalni wojskowej. Drabinowiczównę 
odesłano do szpitalu.

W bagnie, istniejąeem obok magazynów tram 
wajowych przy ulicy Gródecko-Janowskiej, do którego 
Magistrat każe zwozić z miasta śmiecie wszelkiego 
rodzaju, utonął wczoraj rano koń wraz z wozem, bę
dącym własnością prywatną. Bagno to jest niezmiernie 
głębokie i zawiera wielką ilość wody. Woźnica wje
chał zbyt blisko nad brzeg, tak, że w chwili, gdy 
chciał zrzucić śmiecie, wóz się nachylił, a spadając, 
pociągnął w przepaść swym ciężarem i konia. Po mo
zolnych dopiero usiłowaniach zdołano wydobyć z ba
gna pogruchotany wóz i nieżywe zwierzę. Manipulacji 
tej przypatrywały się tłum y żydów, którzy w ten 
sposób używali sobotniego odpoczynku.

Ogień w piwnicy. Wczoraj o godzinie lOtej 
rano w piwnicy domu przy ulicy świętego Stanisława 
1- 6 wybuchł ogień. Zajęły się mianowicie skrawki 
papieru, złożone tamże przez introligatora Uzjasza 
Schachta. Ogień wzniecił stróż, który zapalając w pi
wnicy świecę, rzucił między skrawki niedopalony za
pałek. Wydobywające się na zewnątrz płomienie stłu 
mil: domownicy jeszcze przed przybyciem straży po
żarnej.

Zgubione .. zęby, o których onegdaj donosili
śmy, znalazł dorożkarz nr. 178 w karetce. Poszkodo
wany czuje się zapewne uszczęśliwionym odnalezieniem 
zguby.

Zręczny oizust włóczy sie po domach i pod 
rozmaitemi pozorami wyłudza od służących suknie 
ich państwa. Wczoraj zagościł on do p Franciszka 
Urbańskiego, przedstawił sie służące) jako czeladnik 
krawiecki i wyłudził od niej, niby w celu naprawy, 
rozmaite ubrania Dotychczas policji nie udało się
przytrzymać zręcznego ptaszka, grasującego we Lwo
wie iuż od dłuższego czasu.

Roboty około pokrycia Pełtwi wzdłuż uljSy
Karola Ludwika rozpoczęto wczoraj. Z rozmaitych
względów należałoby się starać, aby roboty te prowa
dzone były z jak największym pospiechem

Do trafiki przy ul Teatralnej 1. 30 włamał się 
wczorajszej nocy niewyśledzony rzezimieszek, który, 
zaopatrzywszy się w sporą ilość tytoniu i najlepszych 
cygar, zdołał się ulotnić. O ile wiemy, trafika ta już 
po raz trzeci staje się łupem lwowskich rycerzy ła 
twego przemysłu.

W iadoitflśći literackie i artysty CŁne.
(S. P.) T e a t r  H dbetU  sua f a t a . . .  libretta ope

retkowe. Gdy przed trzema laty „Kapelan" ujrzał po 
raz pierwszy światło kinkietów w teatrze nad Wie-'
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deńką, cała prasa stołeczna zanuciła hymn pochwalny 
na cześć librecistów. Panowie Wittman i Wohlmuth 
akcję swego dzieła przenieśli aó Trautenieid, małej 
m l ściny na pograniczu wschodnich Prus i osnuli ją 
na wypadkach historycznych 1813 roku. Odwrót Na- 
poleojyńej ar raj i z pod Moskwy, patrjotyczuy „Tu- 
gendbund", którego emisarjuszem jest rzekomy kape
lan, odwet powstających przeciw ciemiężcy ludów —  
oto motywu ich pracy —- przyznać należy — udułej. 
„Kapelan" też cieszył się we W iedniu znakomitem 
powodzeniem, czego niestety nie można powiedzieć o 
Warszawie, gdzie przedstawiony p. t. „Genaro'', dwu
znacznego doznał przyjęcia.

Przeróbka warszawska, przedstawiona i u nas z 
tej samej racji, jak gdyby ktoś zbierający krakowiaki 
wybrał się po nie do Kołomyi, jest banalneni prze
kręceniem tekstu niemieckiego.

Rzecz dzieje się w miasteczku Yincenca, we 
Włoszech, w r  1791>, gdz e równoaześaLł operują 
armje francuska, rosyjska (?) i włoskie pospolite ru
szenie. Tajny związek, mający na celu wywołanie po
wstania w całych Włoszech, wysyła do Vinceney Ge- 
nard, który w przebraniu kapelana dostaje się do do
mu podesty Garantiniego, człowieka nader ograniczo
nego i tchórza, lecz ojca dwu pięknych córek. Odwa
żnego spiskowca, który swą rewolucyjną działalność 
rozpoczyna od romansu z nadobną Laurą, ściga Rżą® 
francuski. Genaro wymyka się jeduak chytrze z za
stawionych sideł, dyktując podeście w rysopisie zbiega 
opis własnej jego osoby; podestę więc chwytają Fran
cuzi jako emisarjusza. Tymczasem wybucha rewolucja, 
Francuzi umykają, podesta dokazuje cudów waleczno
ści. Wszystko kończy się pomyślnie; Genaro otrzy
muje rękę Laury, przyjaciel jego Antonio żeni się z 
młodszą jej siostrą Pianką. Wszyscy śpiewają: .,Niech 
żyje wolny włoski kraj!-' i publiczność rozchodzi się 
do domu Przerobienie niemieckich mafomieszczan na 
włoskich nie jest bynajmniej fortunnem, a długi ku
plet Scaley w akcie drugim i tyrada Barbinella o 
„Zbójcach" (we Włoszech w r. 1796 !) rażą nawet 
w operetce... naiwnością. Nie przydaje wreszcie po
wabu prozie język przekładu barazo chropawy i nie
jasny.

Co się tyczy muzycznej strony operetki, to ta w 
zupełności swemu zadaniu odpowiada.

Millocker w „Kapelanie" wypowiedział wszystko, 
czem wesoła muza operetki mogła go natchnąć. Tu, 
jak i w każdej z poprzednich jego partycyj, znajduje

my przedcwszystkiem szlachetność, płynność formuj, 
posiłkującej się tanecznym rytmem zręcznie, do pe
wnego stopnia nawet on ginalnie. W ustępach dra
matycznych czuć nawet, że kompozytor radby prze
kroczyć operetkowe szrai.ki, na śmiałj  krok ten je 
dnak nie pozwalają mu libreciści. Po „Niewiniątku 
z Bellc-nlle". „Palestraucie". K asparopęm ", w ..Ka
pelanie1' widocznym jest postęp w działalności kom
pozytorskiej Miłlokera, zajmującego dziś zasłnżenie 
równorzędne stanowisko w trójce wiedeńskich maestrów, 
którą tworzy wraz z Straussem i Souppem.

Najobficiej wyposażył kompozytor akt pieiwszy 
(chór mieszczan, śliczne tercettino, „To nieszczęście 
dla dziewczyny"), kończący się Wbrew utartej trady
cji operetkowej, pełnym elegancji i delikatnych od
cieni kwintetem. Akt" drugi rozpoczyna się humory
stycznym chórem kumoszek, poczem następuje żwawa 
piosnka Laury („Jasio Kasię pojąć chciał j i finale
o dramatycznym zakroju. Rozmaitości w akcie dru
gim dodają : pieśń kozacka, chór żołnierzy francuskich 
(„Partant pour la Syrie"), wreszcie chór ochotników 
włoskich, którzy z całem namaszczeniem śpiewają re
wolucyjną pieśń niemiecką („Liitzow's wilde .Jagd"). 
(Rzecz naturalua, że niestosowność ta jest wyłączną 
winą przeróbki, nie zaś kompozytora i jego librecistów). 
Akt trzeci w przeciwstawieniu do poprzednich, tworzy 
sielankową idyllę. Nieodzowny walc, który śpiewa 
Scaiza („Romans ten, to był sen") i kuplet Bianki 
(„Panny zwykle łezki ronią") liczyć mogą z nume
rów w tym akcie zawartych, na największą popular
ność.

O powodzeniu operetki zwykły decydować trzy 
rzeczy: przystępnie napisana muzyka, dowcipne li
bretto i staranne wystawienie

O librecie, a  raczej przeróbce takow ego oraz: o 
kompozycji M illókera, m ów iliśm y już  poprzednio. 
W spom nieć więc nam  jeszcze wypadnie o trzecim , 
kto wie, czy nie najg łów niejS ijm  w arunku  powodzenia 
utw orów  lekkiej m uzy, tj. o w ystaw ieniu  „K apelana" 
na naszej scenie.

Tytułową puriję śpiewał p. Karpiński, nowo za
angażowany tenor naszej operetki. Znamy i pamiętamy 
p. Karpińskiego z wj stępów jego na tutejszej scenie 
przed dworna laty. Od tego czasu wyrobił się artysta 
niepoślednio pod względem wokalnym, a pewne niedo
statki w grze wolimy dziś jeszcze policzyć na karb 
tremy, nieodstępnej w takich wypadkach. Rola Skalzy, 
najwdzięczniejsza może ze wszystkich w tej operetce,^

dostała się panu Myszkowskiemu, który grał 
rannie, z humorem, bez szarży. Równie sumień 
nie wyzyskał swą partję pod względem wokalnym p. 
Kiczman (Garantini), niestety jednak matka natura 
odmówiła p. Kiczmanowi i szczypty talentu komi
cznego, skutkiem czego jogo Garantini wypadł l^rdzu 
blado. Dziarskiem hetmanem dońskich kozaków był 
p. Koncewicz; p. Gasiński starannie się wywiązał z 
rólki dYJencourta. P. Piasecki (Barbinello) był jak 
zwykle bez humoru, wreszcie role Antonia należało 
powierzyć któremuś z młodszych artystów dramatu.

Partje kobiece stoją w „Kapelanie" na dalszym 
planie, i znalazły niezłe wykonawczynie w paniach 
Kasprowiczowej, Praun i Radwan.

Chóry i orkiestra trzymały się dobrze, za co 
uznanie należy się p. Jareckiemu.

Inscenowaniem „Kapelana* zajmował się p. Zbo- 
iiiski i dzięki jego staraniom panowały wczoraj ruch 
i życie, w scenach zbiorowych.

Publiczność stawiła się na wczorajsze przedsta
wienie weaie licznie, a wystawa nie pozostawiała pod 
względem staranności nie do życzenia.

„Śmigusa" nr. 9, pisma humorystycznego, opu
ścił prasę.

(En.) Koncert pp. Souvestra-paschalis. Szkoła 
pp, Souvestre - Paschalis szybko nabiera rozgłosu. 
Wczorajszy sobotni koncert był pierwszym większym 
popisem uczennic tejże szkoły i dał piękny dowód 
kwalifikacji nauczycieli. Pi zedewszystkiem musimy 
złożyć pp. Souvestrom wyraz wdzięczności za to, iż 
nie id«jc zwyczajem innych „szkół," dali nam sły
szeć tylko swoje najlepsze uczennice. Uczennice te 
są już niedalekie ąnyzuiu, a wieczór wczorajszy nazwa
liśmy tylko dlatego popisem, że inaczej ty tu ł : „Kon
cert pp. Souyestre" (którzy biorą udział tylko przez 
swe uczennice) byłby nieusprawiedliwiony. W gruncie 
rzeczy, był to k o n c e r t ,  prawdziwe w s p ó ł u b i e -  
ga  n i e  s i ę  trzech śpiewaczek o pierwszeń
stwo i gdyby nie program prawie wyłącznie włoski, 
co treść jego uczyniło zbyt jednostronną, to już chyba 
nie mielibyśmy żadnego zarzutu do uczynienia. Tak —  
siedm było numerów włoskich kompozytorów, inni 
zaś jak Rode, Liebe, lub Brudziński niekoniecznie ra
towali sytuację. Pp. Souyestre zaprowadzili nas gwał
tem w krainę Bellinich i Yerdich...

To samo wystarcza, abyśmy stworzyli sobie 
obraz kierunku szkoły, i w tern samem leży już niejaką 
oehw ała. Rzeczą bowiem pewną jest, że tradycja

sta- 1 prawdziwie pięknego śpiewu, owego „bel canto" g-łó- 
wnio we Włoszech się przechowuje i jakkolwiek dzi
siejsze utwory włoskie nie tworzą dośó godnego na
stępstwa dla tamtejszej szkoły XVI. i XVII. stulecia, 
to jednak zawsze sztuka śpiewania żyje tam jeszcze 
i tamtejsi nauczyciele są dobrzy. Jednym z takich 
jest p. Souvestre. Sam, śpiewak doskonały i muzy
kalny, umie też i uczniom swoim dawać jak naj
lepsze wskazówki.

Że panna Hellerówna należy dziś do rzędu naj
lepszych śpiewaczek tutejszych, to nie zadziwiającego.... 
Rozporządzając ślicznym materjałem głosowym i ta
lentem muzycznym, panna Hellerówna prawie od po
czątku swej nauki śpiewu, tylko jednemu kierunkowi 
poddawała się, inaczej ma się rzecz z panną Pawli
ków. Śpiewała już wiele i uchodziła za śpiewaczkę 
skończoną. Głos jednak dzięki zgubnej metodzie, w 
sposób szczególny zanika3’.... P. Souyestre podjął się 
trudnego zadania, postawienia go napowrót —- dziś, 
panna Pawlików rozporządza znowu ślicznym, pełnym 
dźwięku soprauem, wyrównanym znakomicie w średni
cy, świeżym, wolnym od wszelkiego tremoluwania i 
innych dawnych narowów.

Wydatną m i obiecującym jest też głos mezzoso
pranowy panny Frenklównej.

Gra panny Blajmowej, śpiew „Lutni" i znako
mita deklamacja p. Frenkla wypełniały resztę wie
czoru ku zadowoleniu licznie zebranej publiczności.

Z Izb y  sądowej.
L w ó w  7. m aja.

(M orderstwo).
Po p rzesłuchan iu  całego szeregu świadków , któ

rzy po większej części potw ierdzili szczegóły przyto 
ezone w akcie oskarżenia, nastąp iły  ostateczne w yw o
dy zastępcy P rokn ra to rji państw a i obrońców, poczem 
Trybun;;} postaw ił sędziom przysięgłym  dwa pytan ia  
głów ne w  k ierunku  zbrodni m orderstw a, odnoszące 
się do obu oskarżonych, nadto pytanie dodatkow e, na 
w ypadek zaprzeczenia pytań  głów nych, a  to w  k ie
runku zbrodni zabójstwa (§ 143 ust. 1. ust. karn.) 
i ciężkiego uszkodzenia ciała (§ 143. nst. 2. ust. 
karn.).

Lawa przysięgłych potwierdziła pytanie dodatko
we w kierunku zbrodni zabójstwa, skutkiem czego 
Trybunał zasądził Józefa Baranowskiego i Franciszka-
Gątka na 5 la3 ciężkiego

Ruch Stowarzyszeń.
Z Towarz ótwa Folituchnicznego. Zgr0I?a1.

dzenie tygodniowe odbędzie się w  poniedziałek 
9. Im . o godzinie 6. wieczorem w sali fizyki szkoły 
wyższej realnej.

N a porząaku  dziennym ; Y /ykład d ra  Kretkow- 
skiego „O ostatniej p racy dra Ż m urki p t . : Uzasa 
dnienie niektórych w ażniejszych uproszczeń algebry02* 
aej rach u b y  oparte na bliższem rozw ażaniu algebry02' 
nego dzielenia. “ .
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Telegramy własne „Dzieu. Polskiego*’
Wiedeń 7. maja. Przybył tu dzisiaj hr. Au* 

d r a s s y ,  aby uprosił sobie u cesarza upoważnię* 
nie do wystosowania jawnej odpowiedzi na znane 
publikacje berlińskiej N ordd. A llg . Z tg . w spra
wne rokowań dyplomatycznych i w ogóle wszyst
kich robot, które poprzedzały okupację Bośnji.

Budapeszt. 7. maja. Na posiedzeniu Sejmu 
interpelował p. I r a n y  i Rząd, o ile enuncjacje 
organu bismarkowskiego N ordd. A llg . Z tg . pole
gają na rzeczywistej praw dzie? — Następnie py
tał p. H e 1 f  y, czy Rząd otrzymał z Paryża zapro
szenie do udziału W ęgier w wystawie paryskiej i 
i jakie stanowisko zamierza on zająć w tej sprawie ?

Wiedeń 7. maja. W IzDie poselskiej po p. 
U r  g r  z e przemawiali pp. M a s s e n ,  P l e n e r ,  
R a n d a  i min. P r  a ż a k .  Głosowanie odbędzie 
się prawdopodobnie na dzisiejszem posiedzeniu 
wieczornem.

BudapeSit 7. maja. Z Eperies donoszą, że 
trzy czwarte części miasta zupełnie spłonęło. Skou- 
statowano dotąd, że dziewięcioro ludzi straciło ży
cie. Spłonęło również do szczętu Hagy-Koroly, ła 
dne*, większe miasto, siedziba hr. K aro ły ch / Ty
siące pogorzelców obozuje w obu spalonych m ia
stach pod gołem niebem.

Praga 7. maja. Z powodu specjalnego wy
padku zarządził m inister Gautsch w cyrkularzu 
wydanym do dyrekcyj szkolnych, aby wszystkie po
dania do władz wyższych były pisane w niem iec
kim języku.

Berlin 7 maja. Ze strony półurzędowej za
pewniają. że m elinit traci z czasem na sile wy
buchowej i dla tego nie nadaje się do celów woj
skowych. F rancja  niszczy cały nagromadzony ma- 
terja ł melrnitowy, na który wydano 50 miljonów 

W ie d e ń  7. maja. Giełda wieczorna. Kredyty
■i 7 7 • 8  5 .

O ,'Jt i S B n
*  1 ii-A-A

operetka w 3 aktach. W ittm anna i W ohlmutha, 
przełożył M. Turczyński. Muzyka K. M illfćkera.

O S O B  5T:
G arantin i, podesta miasta Yieenzy 
L aura  , o
B ianea  )
Genaro . . . .  
Antonio, jego przyjaciel 
Scalza, rożny  . -
Barbara, gospodyni G arantiniego 
Ue Thorillićre 
D’Alenconrt
Morelli, kwatormistiz wioski
H etm ^r dońskich kozaków
B arbinello, aktor
Doktorowa
Aprekarzowa
Leśniczyna
Przekupień
Szczurnik . . . .
Inw alida
Lekarz
Szlnflrz . . . .  
A rchiw ista

Kiczman
Radwan
Rraunówua
K a r p i ń s k i
Niżaukowski
Myszkowski
Kasprowiczowa
Łomiński
Gasiński
Czarnecki
Koncewicz
1- iasecki
W eigcl
Borodziej
W ilkus
Senowuki
Mielnik
f  nu kowski
Gasiński
Gamski
Czarnecki

B A N
U p rz y jil-  galie . akcy jny

HIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje 1299 a 20—0

wszystkie popiery w artościow e i m onety |
p o  i Ł t i r s i e  d z i e n n y m .

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odw rotna pocztą-

; &

S « §es o « jaj «ac Es
tsoJ4

I

P A R A S O L K I
W

n a j n o w s z e

w  wielkim wyborze

1 -0polec * 1423

M A G A Z Y N

MIKOŁAJA LUDWIGA
ul. H alicka 1 I 1.

realności pod 1. 4. Lipowa, 
przytykającej do ogrodu J e 

zuickiego je s t doin z oficyną p ię 
trową, ogrodem, stajn ią i wozownią 
z wolnej ręki na sprzedaż,

Oraz są większe i inni jśze  
parcele pod budowę wil i domów 
pod przystępnym i w arunkam i do 
sprzedania.

Bliższa wiadomość na miejscu 
u Zarządcy realności. 1427 1 o

Codzienna kąpiel utrzymuje zOiówie.
W e y la  o g r z e w a n e
fotele kąpielowe ; 1 ką
piel ciepła z 5 kubłów 
wody i 1 kilograma wę
gla. Ł. W eyl, w łaści
ciel e. k. przywileju. 
W iedeń, I., W allfisch- 

gasse 8 W anny, Lodownie i t. d. Cenniki 
gratis. 739 3 - 0

]J

Zarząd dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

s< rsedojc 14 i J
i.-łnmfl

—3

S K Ł 1 D  R 1 W Y
ARTURA KOSUICKIEGG

pod g o d łe m ;

najprzedniejsze- ogrpws szprao
po 70 ćt. za 1 kiło.

(wszystkie gatunki) 
utrzym uje na składzie : poleca 

najtaniej

ALOJZY HUBNER
L w ó m r ,  i;2 i  i - o

u ' i e a  K a r o l a  L u a w i k a ,  1. 13, 
dawniej cukiern ia  R oihlendera

r

L. 18.597. 1407 3 - 3

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
Z początkiem roku szkolnego 1887/8 nadanych będzie 6 

galicyjskich miejsc funduszowych w c. k. wojskowych zakła- i 
dach wychowawczych. i

"Warunki przyjęcia ogłasza się rów nocześnie w „Gazecie! 
lwowskiej" i za pośrednictwem wszystkich szkół średnich.

Termin do wniesienia podań do Wydziału krajowego upły- : 
wa z dniem 3 1 . m a ja  1837■ " :

Z  W y c  z i a ł u  k r a j  o w e g o  j

królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem.
We Lwowie d. 14. kwietnia 1887. ;

G r o t t ,

KAPSUŁKI MATICO
P P . GRIbŁAULT i  K° w  P aryżu .

Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeżgczek bez utru
dzenia żuładka, które zawsze pociaga za oobą utycie Kap
sułek z Kubebą w płynie.

W  fe r y zu ,  8, ulica Vivienne, i w  głównych ^ teh a cn .

Mikolasclui, Yv"ewiórskiego, Ruekcra i  S k le p i* 18^We Lwowie w aptekach pp.

%;
*3' lat

powodzenia *,
41

-Tomali

1  M A S T Y K S F* L H 0 f t l .M E 4 E p R T
.j-oku 1861 i .878, <

. czyli &fj _
Ji.dyny, jald przyjęty eo.drfłf;! wystawach powszechnych W i _  

uznany za im?zp.-my pm,/. wszy.-=t.ki<-li ogrodników wc Francji- 1*0 <
p i e n i a  t fw e ta  :*.•> z i m n o  i  <c> r a n  a r z o t iH te n ,
i  n a  k r z e w a e f t*  (Do zastosowania go dostateczny jest "o ,
lub łopatka.)— Fabryka w P a r y ż u  ; 4 0 , ru e  des S o lita ire s , P A B ik -  ̂  ̂ (

Wo L a o n i t  do" tur można w aPtekivoh Ę p .  Mtkohsoui i Wcwi6r»W°S®; -  W K r a to u f c  r  » P ^ ° “  , 
pp. Trauczyńskiopo, RclyJw. 1 SaMlecki*™; »

Do L. M. 8TUojlSS7. 1402 3 - a I

WIĆ,

SZ K O Ł A  M U Z Y C Z N A

X _ * . M a r k a

tvo I .w ow io ,  Ghorąźi-żyiU!--) I t i .  po leca  
d o b n i  i w y d a tn ą  ka w ę  sp row a i l / .oną  w p ro s t  
od p ro d u c e n tó w  /, A m e ry k i  p o in d n io w e j .

Kosztuje we L w o w ie :
I k i lo  z ł r .  1*70 c t .  i z ł e .  1*80 c t .

Na prow incji:
4 */4 k ilo  z ł r .  8*70 c t .  i zip* 9*15 c t .

f ranco .  1203 2 0  ‘i

ns-,i-vis dworca kolei Czernin ieekiej. — 
tti.łt willi s -wajearskiej’, 

z jednego salonu, dwó li 
ti owych z gankiem. Staji ia  niurowaua 
na o koiu, szopa i wozownia. Studnia na 
pndworzu. — W około g .un t pod budo
wo. Obszar eał,- składa się z 2.ts0o kw -r 
Bliższa wiadomość w bandlu Maurycego 

Bałłahana. I‘l»e M arjacki, 1 8, Lwów.

W dniu 17. M aja 1887 odbędzie s ę w I lL in f  Denartam em -ie 
M a -istratii o godzinie lO te1 przed p A d u je m  r u b l i  z n a  licytacja cc em 
s>: rzedaży t.-o>ostali g f  grurftu z realności pod ’.k. 183 1 _184 i, we LW ’- 

p rty  * ro^n nl-cy ż  ółkiew ski -j i placu Krakowski g,» jk ł  żo: ego 
c- t.z- ni oTióło 65 ą ni kwadratowych,  a to za pomocą piSemnycl) of-rt. 
Jako ceue u s ta n a w ia ‘się kwotę 9.000 z!r. w. a.
Ubiegający "śi* 0 m -bycie tej r-a ln o śc i zechcą wirb.śc w (. rniicie 

jo rak komisji ane  należycie sporządzone, o t ‘ !jiplowane 
oto ;ty , w których w j r a r ć  m h ż y  słowem i cyfra kwotę 

oraz dołączyć kwit n a  z io /o n e  w kasK

v/ pr/

składającej j licytacyjnym 
pokoi pię- J i opieczętowali

ofiarowaną t yfuh m - 1/10( , - —-
m iejskiej w adjum  w jnoszące 1 . k  o ^^larnw snnj ceny kupna

O hliż.j-zvi-h w a r u n k a c h  d o w i e d z i e ć  s ;e  mnżnn. i r i « i « i

i Nie mam wcale tych gatunków kawy które 
| inni pod nazwą mojego godła og-mszają.

we Tjwouńe, Jtyi>ek ł. 9.
Nauca gry na fortepianie od początków 
do wydoskonalenia. Nauka śpiewu solo
wego. Główny skład dla G alicji Fortepia
nów, P ianin  i Organów. W yłączne zastęp
stw* najsławniejszych fabryk ; Bos, ndor-
fera, Heitzmana. Sprzedaż także na  
r ,**W miesięcznie po Lii z łr . Ceny 
najuniiarkowaii8ze i w ieloletnia gwarancja. 

Wypożyczalnia 0(j ^ złr. miesięcznie.

" (U. VZ*» .-yl. -. V„.

v . . F h s  i-

ceny kupnu,  
noszącH 10%

O bliższych w arunkach dowiedzieć się można w MIcim D epart.. 
mencic M agistra tu  gonz>nacn urzędow ych przed t> rm iuem  licytac i-

Z M a g is tra tu  król. stoi. miasta Lwowa
d n 7  28. Kw i, mi;, 1887.

V  Jedyny Medal przyznany tei indu»tryi na wystawie powsz. w Patyia 1878 r. a
otrzymanym wstał przez p. Daubin. " ł H / .

t S  P A P I E R  D A U B ! I 4N ’A #
™  laiiUT od w**®'111011 innych do tr.cio MUCH t OWmDOw . “lopuy od

Dis prsekouaia sio o teo, dosyd wobić 
Powodzenie togo p»-isrŁ j®» yf, t0f em - „ —
bez trucizny, aze ten i .ok*°- bycyjrzedzw łnyrr przez kaidego kupi „ -------, . . .

- i— j-h -  podzielonych na paczki z 15 arknezy (do sprzedaży po i  cent. sa am u a ]. 
W Wamawie w »klad«ob aptecznych: PP. W aligórskiego, Mrozowakii 
cza, Ziemióekiegt., e tc ., w Kaliszu n  aptekach; PP. Bryndzy i Prusinowskiego

Mikolagęha^ ^ e v i6Mk[ego. Rukera, K rr^ an o y g kiepo eto.

■kiego t Spieseo, w  aptekaeh PP- ,
owsldego; we Lwowie w  aptek

Drobne ogłoszenia.

ziół.Ki w/,r

fPana

014

i aajzi 
ynek S 0 i

L U B I E Ń
ZAKŁAD KĄPIELOWI SIARCZAN!

3 o n i & s . e m a  rozmai te .
po 1 7a centa od wyrazu.

k dwokat Błoński z Sambora, posz11 jjl) 
A  k o f l c y p l e n t a .  v

)oszukuje się n a u c z y c i e l k i  do d 'fj’;

Sł u c h a c z  filo zo fii życzy 
■a

sobie objawi 
zaraz lekcję na wsi także i na wakacje 

do uczniów ze szkół g im nazja lnych  pod 
przystępnym i w irunkami.  Łaskawe oferty 
up rasza  się nadsy łać  pod lit. 8. P. poste 
r es tan te  Jaros ław . 173:'

dzieci, chłopczyk la t 9, dziewczfj)(e
...................... - '"iW.klfi ; potrj i bna znajomość dokładna jr W  

niemieckiego i francuskiego i p0(,*jt*' 
muzyki. Zgłosić się listownie pot. 
se m : E. Kochanowska, poczta MO"°jd' 
Rusaków, w Horysławieacb.

i i <* • ' §

Iszy koncesjonowany

M A D  KBOWUłhOWI
pod dozorem władz etmltaniyeh

L . J„ K U B fC K IE G K )
weterynarza miejskiego i docenta 

w eterynarji 
poleca z a w s z e  Ś w i e ż ą  i  p e w n ą
t e r o w i a n k ę  zbieraną dwa razy w 

tygodniu.
Cena fioli na 8 —10 pustułek 1 złr.

L w ó w , u l. B a to reg o  l. 7.
Skład we Lwowie w aptekach pp. 

P ipesa  i M ikolrseha, w Krakowie 
w aptece p. itedyka. 136i 8—15

W n i  id ftoi-ych

Ml?1.7,'11:*, i  - i l J

w chodź. 
rosiir,; 
etano-.

7 I

KM

r.nui się

k
lZI* 
.Alt, 

jriłdeJt j

natJreozystości.J
(Pamiątka po u m a rły c |) .

20

i.-jpr- 
nni* •

ATs - * o r t r e t v

; tm ek (ul. io i-d ż  
W, Lwown wzptukerk 

a se b a ,  W ewiórskiogo, dawu 
r/.y ano kiego.

— a k k  —

iftj Nahlik;

wielkości naturalnej,
podług kftżdej fotografji. W płata 1 złr. 

Podobieństwo pod gwarancją. 
D ostar-za się w przeciągu 10 dni. 

Fotografja nie psuje się. 
Prem iowany Zakład arty sty czn y  

SIEG FK IED B O U ASCH ER ,
Wien, II . Grosse P farrgasse 6.

kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szczerca 
(Stacja telegraficzna j poczta, w miejscu).

Początek sezonu 20  Maja.
C h o r o b y  z iicc*® !11* : Reumatyzm mięśniowy

. . . . .  po zw ichnięciach, złam auiajh, nerwobóle, nerwice, ----- -
Cnoioby skóry, wypryski, osutki, liszaje, zołzy czyli skrofuliczność i za 
Cierpienia kubieee, jak  białe ^upławy, naokołomaciezne i t. p.

Ś r o d k i  l e c r . u l c z e  : Kąpiele siarczane, szlamowe, łaźnia i aiowa, przyrz.ądyi   I-.' nie ń TZAGZną  J : ____  u...

Cu ł c  u r /.ą d z e u le  d o m o w e  zaraz 
do sprzeda.-ia przy ulicy Łyczakowskiej 

) Nr. 17 na pierwszem piątrze. Jes t także 
do nabycia dobry mikrossop i instrum enta 

i chirurgiczne. B liższa wiadomość u stróża

s z e r m i e r k i  udziel®Ns» iik ę
dawniej, tak i obecnie. A dres-

ulica W ekslarska I. piętro od 3. d°
południu. Z uszanowaniem P i i e c

kości
i stawowy, dna, obrzęk 

niedowłady i parażenia.
astarza ła  kiła.

kamienicy. 174 W
Fo lw a r k  powiat Lwów, 80 morgów 

pola i łąk z budynkami do sprzedania

z ie m s k i ,  średniej Telko- . 
sci, blisko kolei o dobrej glebie i ; 

odpowiednich warunkach do wydzierża- ! 
wienia lub nabycia. Wiadomość u pani : 
Miączyńskiej, ltyuek I. 29, I. p ię tro .

Y /:• ł  i& iiiiK lor ocIf i  ć t  h a n

 _________ . , . ----- , __________   - ..t--------- , r - . lub " wydzierżawienia. Bliższe szczegóły
hydropatyuzne, tusze, kąpiele lzee2‘* ,,eczen ie  elektrycznością i massażą — gimnastyka. Lwów, P iekarska liczba 29, od 11.—1. po 

U r z ą d z e n ia  i  r o z r y w k i:  Dwie restauracje katolickie, jedna izraelieka, południu. 172
mleczarnia, skiepy, muzyka zakładowa 2 razy dziennic, park 30 morgowy, czytelnia, 1 — ...   ....m . ——------— —
snla balowa z rcuniouam i co tydzień, bilard, kręgielnia, strzelnica, fortepian, msza 
\v kaplicy ęodzieunie. •

P o m ie s z k a n ia  2 kompletnem urządzeniem hotclowem od ct. do 1 złr. 
ct. na dobę. D la  u m ie j  z a m o ż n y c h  gośc i p o k ó j z  k u c h e n k ą  i  w rzą  

d ze n ie m  5 0  c t. d z ie n n ie ,  ‘m ie s ię c zn ie  J 2  z t r „ Z n i .o n a  cen a  j a z d y  
p o c z to w e j m ię d z y  L w o w e m  a  L iib ie  . ie tn  n a  75 ct. od. o so b y , 

i ta k ie  z a k ła d o w y  z  G ró d k a  ~iO et. o d  o so b y .
U se zo n ie  I .  1>la'ja dc 2 0 . c z e r w c a  i  I I I .  o d  2 0 .  s ie r p n ia ,

c e n y  p o m ie s z k a ń  o 2 0 %  n iższe . Hr t y m  c za s ie  b ie d n i o p a tr z e n i  ś w ia 
d e c tw a ,m i u b ó s tw a  p r z e z  c. k . S ta ro s tw o  u w ie r z y  te ln io n e n n , o tr z y m u ją  
zn a c zn e  u lg i.  1490 2 - 0

Zarząd Zakładu zdrojowegu.
ł m s k i e g f t "  pod z a r z a d e r a  J  a  a  »

G r z ę d z ie  11 kilometrów »- 
wa, jest w pałacu 8 pokoi 

wanyeh, z kuchnią, sp .żarn’ą i P1 j0tr*ej 
na lato do wynajęcia. Swieze p ° ^  jiF  
ogród spacerowy,"las szpilkowy P°%e , 
metra oddalony. Blizsza ./iadon* jo* 
rządcy w Grzędzie, poczta Dubl®0^

Mieszkania i sklepy*
po 1 cencie od wyra*fl*<

p e r a t y ,
Lj  powozo

dyw.lAiy, ehoJ.iiki i 
powozowe w wielkim wyborze,

obicia
Dw a  p o k o je  i  k u c h n i* ’

tuska 1. 15, do najęcia. _
ul

b»

ska 1. 29. 163

poleca ; JW T ieszkan ia  I piętro, 5 . ii& 
najtaniej St. W yszyńska, Lwów, Ormiań- ! l ł l  konem, Ii . piętro 5 poko: "kiego 1-

Si
]


